
% ci ga r .1943 lotnictw© niem. p?^wia zawsze 
znajdował© 3ie w defenzywie. Wyjątek stunowiry 
walki n d wyspą Leros, kiedy to Niemej zaatako­
wali nasze wojska, pozbawione dostatecznej ochro­
ny lotniczej przy pomocy jednoosobowego bom­
bowca nur! owego., któremu Hiemcy zawdzięczali 
swyeię'a^w w czasie kampanii w "Polsce i we krancj 
Hi® było cirźiich neJ.ot w na t.Brytanią.
Hównież n- Sycylii 1" we Włoszech iSie-mcy nie ata­
kowali nas. Byłoby jeina#, biędea wyciągać stąd 
wniosek, iż lotnictwo niem. zawiodło.- 
Istno niom. zupełnie świadśmie przerzuciło punkt 
ciężkości z ataku na obronę. 2«róimo $AF* w 
czasie nalotów nocnych, jak i .bombowce amery*. 
w czasie nalotów dziennych napotykają na coraz 
silniejszy opór nieirn, stwarzaj cy dli naszego 
lotnictwa nader ci-ćkie przeszkody. Byłe zresztą 
rzeczą jasnq od pocż; tku roku 1945, i# Hleocy 
zrosuEiieli bezcelowość próbowania ofensywy 
powietrznej i zdecydowali się na udaremnianie 
nszelrlmi siłami naszej ofenssy y powietrz. 1 
przeiłu*anie w ten sposób wojny, licząc na to, 
że w międzyczasie bytuacja wojenna może się 
zmienić na ich iorzyść, z przyczyn natury poii- 
tyesnej. Ich obrono uległa wzmocnieniu dzięki' 
stosowaniu szeregu nowych forn.1 obrony, jak i 
oświetlanie szlaków naszych bcmbcwcćw racami, 
użyr»unie nu samolotach broni strzelającej pio­
nowo, oraz stosowanie przyrządów, umożliwiają­
cych wykrywanie obecności somolotów sojusz, na 
możlirie n_ jwiększs cdle^łość,
Z drucie,! strony oszczędza jo oni coraz więcej 
swych myśliwców. 7/ czasie zi^onów dziennycb 
nad terytorium npl. r?-sze myśliwce z reguły 
niespo tyk * j ą oi- s żadnym opor em. Tylko , gdj 
towarzyszą one bombowcom, niem. myśliwce
pojawiają się.* ‘


